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„Myśl Narodowa", tygodnik po­

lityczny, którego treść  tylko do­
sadną form ą różni się od poważ­
nych i spokojnych w tonie arty­
kułów „Gazety W arszaw skiej", 
który pozatem utrzym uje bardzo 
prostolinijnie ideologję zasadniczą 
Demokracji Narodowej, będąc przez 
stronnictw a tego organu stale po­
pierany i cytow any,—w ostatnim  
swoim Nr. 16 zamieszcza artykuł 
p. t. . Książę Janusz*.

A rtyku ł ten  napada cc. fes 
Janusza Radziwiłła, jednego z na­
szych najzdolniejszych dyplom a­
tów. P retekst do napadu je s t 
dziwnie niefortunnie w ybrany, Oto 
ics. Jan u sz  Radziwiłł złożył W re ­
dakcji „Kurjera Polskiego" hojną 
ofiarę na  założenie w uniw ersy te­
cie katolickim  w Lublinie andy- 
torjum  im. ks. Budkiewicza. Nie 
fcwestjonująe słuszności pięknej 
inicjatywy, „Myśl Narodowa" obu­
rzyła się, iż ofiarodawca wyróżnił 
w  ten  sposób redakcję „Kurjera 
Polskiego".

Nie w dajem y się w  dyskusję 
ze zbyt dla nas subtelną podstawą 
oskarżenia. Na iem  m iejscu chce­
m y zacytować bardzo, niestety, 
charakterystyczny passus.

Oto ustęp  końcowy artyku łu  
„Książę Janusz" brzmi:

„W  każdym razie przy- n ad ­
chodzącej reformie agrarnej na­
leży praedewszystkiem  zwrócić 
aw sgę na la tifuad ja  Radziwiłłów". 
Maciej, Franciszek, Janusz szpet­
nie wysługiwali się okupantom 
zewnętrznym, teraz zaś książę 
Janusz podtrzym uje stare tradycje 
Bogusława, w ysługując się oku­
pantom  wew nętrznym , t. j. ży- 
dóstw u".

Wymienieni w tym  ustępie p a ­
nowie należeli podczas wojny do 
tak  zwanego oboiu  niepodległoś­
ciowego. Słowa przytoczone zachę­
cają powstający gab inet do wyko­
nywania reform y rolnej, jako n a ­
rzędzia Karania przeciw ników po­
lityczny eh j

Nie pomniejsza znaczenia te ro  
ustępu okoliczność, iż ukazał się 
on w brukowym  tygodnika, reda­
gowanym  przez wysoce u talen to­
wanego, lecz bardzo im pulsyw ne­
go pisarza politycznego, p. Adolfa 
Nowaczyńskiego. (Omawiany a r­
tykuł poapissny je s t  inicjałarpi 
a «.). Dziś pisze to „Myśl N aro­

ki owa", ju tro  pisać będzie „Gaze­
ta  W arszawska". W  obecnych

w arunkach reform a rolna niej 
może. lecz m usi zdegenerować w 
szantaż polityczny.

Nasz ustró j republikański nie 
posiaca wogóle insiytucyj unieza­
leżnionych od wpływów p arty j­
nych, Prawdziwie bezpartyjnym  
czynnikiem  władzy może być ty l­
ko m onarcha. Ale i republiki 
państw  ku lturalnych  posiadają 
insty tucje, które ham ują zapędy 
stronnie - partyjne gaóinctow  m i­
nisterialnych. Taką insty tucją  są 
niezawisłe sądy. taką  insty tucją  
w republikańskiej F rancji je s t  
Rada Stt.nuf czyli najwyższy fnm- 
cuski trybunał adm inistracyjny,

U nas takich inetytucyj nie­
ma. Sądy Rzeczypospolitej s tanę­
ły  ooprawda na  wysokości zada­
nia i użńały reformę rolną z 15 
iijpcs. za niezgodną z Konstytucją, 
ale właśnie krakow ski pak t po­
między ósemką a „Piastem " ma 
za zadanie to  stanow isko sądów 
przełamać i zmienić, Pozatem 
wszystko je s t  u  nas zależne od 
parryj, a państw o nasze je s t mło­
de, adm inistracja nowa, bez w y­
robionych sasad, bez tradycyj. 
Dotychczasowa praktyka, która 
p p. g ierm ków  dopuszczała do 
najwyższych urzędów, nic dobrego 
aa  przyszłość nie wróży.

Tendencje ścisła - partyjne nie 
spotkąią więc żadnej tam y. Zaś
0 naszych purtjach politycznych, 
a zwłaszcza o tych, które pakt 
krakow ski zawaiły, t. j .  o ósemce
1 „piaście", nie można chyba po­
wiedzieć, aby pedantycznie stoso­
wały skrupuły moralności. Gdy 
reforma rolna nada ty m 1 partjom 
prawo wywłaszczania obywateli 
bez odszkodowania, — oczywiście, 
iż w  myśl przysłowia „sposobność 
czyni złodzieja*, oprzeć się nio bę­
dą m ogły pokusie używ ania tego 
praw a wywłaszczania w  celach 
politycznego szantażu.

P iękną epokę otwiera sofcie 
państwo polskie. Piękny pakt z a ­
w arła ósemka z „Piastem *. Coraz 
nowe wiadomości przenikają 
z za tajem nicy krakow skiej. Wszyst ■ 
kię głoszą, iż pakt ten  usta lił r e ­
formę rolną w na;radykalniejszej 
formie. Nie m ają  być naw et za* 
chowane gospodarstw a uasien.- 
ne, gospodarstw a laboratoryjne. 
Wszystko idzie na  zniszczenie 
parcelacyjne. Gospodarstwo rolne 
w Polsce cofnie się na  poziom 
Jugosławji, albo jeszcze niżej.

Podobno, pierw otna wiadomość o 
podwyższeniu m asim um  do 300 
hektarów, a czterystu  na Kresach, 
nie spraw dza się.

Demoralizacja, k tóra przy 
wprowadzeniu w czyn reform y 
rolnej zarazi całe państw o polskie, 
już  je s t dostatecznie słusznym  
powodem, aby pakt krakow ski 
pomiędzy .ósem ką",—do niedaw ­
na  jeszcze przez naiw nych „pra­
wicą" nazywaną — a „Piastem*4 
zaliczać do najbardziej haniebnych 
momentów historji iiarodu pc i 
przeu rozbiorami. Bo przecież pakt 
krakow ski nie je s t wynikiem  żad­
nej ideologji. Przecież i my sza­
nujem y szczerość przekonań ja* 
kichś es-erów, jak ichś socjalistów 
ludowych, lub innych  m anjaków  
chłopomańskich, k tórzy nienaw i­
dzili więksaej własności. Ale w 
Krakowie nie było nic podobnego. 
Dla kontranentów  krakow skich 
nie można stosować zwykłego 
szacunku przekonań przeciwnika, 
Z jednej strony  „P iast'4, — partja  
zbogaoonych chłopów,, którzy 
chcą gwałtom  i rabunkiem  po- 
więkozyć swe Koionje. 3  drugiej 
strony ósemka, k tó ra  swe zwy­
cięstwo zawdzięcza pieniądzom 
ziem iańskim , — partja  oficjalnie 
przeciwna w okresie wyborów re ­
form ie rolnej, polegającej na Wy­
właszczeniu bez odszkodowania i 
połączonej ze zniszczeniem ku ltu ­
ralnych  gospodarstw  rolnych.

Po ustaw ić wywłaszczeniowej 
księcia Balowa, zebrał H enryk 
Sienkiewicz całą książkę protestów  
przeciwko tej pruskiej ohydzie. 
P rotesty  te pochodziły ze w szyst­
kich krajów, naw et z dalekiej 
Japonii. A przecież ustaw a w y­
właszczeniowa pruska posiadała 
cechy korzystniej ją  wyróżniające 
ud paktu  krakow skiego. W y­
właszczenie praskie nie miało oyć 
rabunkowe, za ziemię m iała być 
w ydana płaca rynkowa. Po-drugie 
wywłaszczenie pruskie miało swą 
ideolegję, k tórej b rak  paktowi za­
w artem u przez ósemkę. Ideologia 
ta  była okru tna, nikczemna, zo ■ 
stała napiętnow ana przez cały 
św iat cywilizowany — a:e była. 
P ak t krakow ski naw et takiej 
idei, jak  pruskie nacjonalistycz­
ne „ausro tten", nie posiada Z 
jsdnej strony ordynarne dzielenia 
się z wyborcam i ustawodawczym  
łupem, ze strony drugiej 1 chęć 
skaptowanm  sobie przeciwnika i 
to przeciwnika dotychczas nazy­
wanego obozem „złodziei i konio­
kradów*. Tn niGma żadnej idei.

Na innem  m iejscu zamieszcza 
my świetny artykuł krakowskiego 
„Czasu§, k tóry  mówi o ekono­
micznej stronie nak tu  krakow 
skiego. Zakończymy swój a rtyku ł 
tylkć przew idyw aniam i polityes- 
nemi. Oto sądzą naiwni, iż w y­
konaniu óęemkowo-piastowej re ­
form y rolnej uspokoi wieś. Prze­
ciwnie—właśnie w ykonanie t e j . 
reformy dopiero ją  zbolszewizajc. 
Zasada własności pryw atnej zo­
stanie przestąpiona, poczucie praw ­
ne chłopa zostanie zbolszewizowa­

ne. Fakt zaś, że z reform y rolnej 
korzystać będą tylko chłopi, za­
możniejsi, zasobniejsi w  gotówkę, 
rozbudzi szalone antagonizm y na 
wsi. Pak t krakow ski jest praw dzi­
wie potężnym posiewem burzy 
społecznej w Polsce.

Cat.

W dum wczorajszym ukazał się po 
raz pi er w su/ „Głos Wilna", jako organ 
demokratycznej opinji wileńskiej, czyli 
jako głos cych, którzy dotychczas pisma 
swego nij mielił Chociaż często zapewne 
będziemy polemizowali i nie zgadzali się 
z „Głosem Wilna", cieszymy się jednak, 
że w tej polemice będziemy mieli uczci­
wego i poważnego przeciwnika.

Redakcję „Głosu Wilna" objął p. 
Marjan Świechowski, działacz, którego 
zasługi w okresie wielkiej wojny w dzie­
dzinie propagandy sprawy polskości na 
ziemiach b. W. Ks. Litewskiego są ogrom 
ue, Możemy się tylko cieszyć, iż zechciał 
wejść do dziennikarskiego grona wileń­
skiego. W wieln kwestjach pióro jego mo­
że dać rzetelne korzyści.

W numerze okazowym znajdujemy 
kilka artykułów oryginalnych, twórczych, 
których powinszować możemy naszemu 
demokratycznemu przeelwnikowi.

Fina! zowanie w;ęk 
szóści sejmowej.

(Gd własnego korespondenta tele­
fonem z  Warszawy).

Wczorajsze wieczorne posiedze­
nie za/ządów stronnictw  miały 
zakończyć formowanie się w ięk­
szości sejmowej.

W yniki jessese n ie  są znane.
Poseł Witos jeszcze nie przy­

jechał—zastępu je go poseł Kiernik, 
który konferował z prezesem N a­
rodowej P artji Robotniczej, posłem 
W achowiakiem.

Konwent Senjorów Senatu od­
rzucił żądanie senatorów socjali­
stycznych aby w dniu l  m aja nie 
było posiedzenia Senatu.

S&jm i Rząd.
Przyjęcie . u Marszałka Sejmu.

W arszawa, 19 Kwietnia. 
(Pat). Pism a dpńoszą: Wczoraj 

wieczorem pan M arszałek Seim n 
Rataj z małżonką podejmowali w  
pryw atnych apartam entach  człon­
ków klubów, sprawozdawców par- 
lameDtnrnych. '/obrało się około 30 
osób.

Sprawa Numerus Clausus.
W arszawa, 19 kw ietnia. 

(A. w ). Komisja Oświatowa 
Sejm u rozpatryw ała dzisiaj sprawę 
num erus clausus. Przybyły nr. po­
siedzenie Komisji M inister Oświaty 
oświadczył, że z m aterja lu  zawie­
rającego opinję z wydziału szkój 
wyższych w ynika, że 32 wydziały 
w  szkołach wyższych, jeden U ni­
w ersy tet W arszawski cały i jeden  
wydział na  Krakowskim U niw er­
sytecie są przeciw num erus ciau- 
suOt reszta była za przyjęciem. 
Postanowiono wybrać Kom isj- yj 
ce la  zbadania opinji wydziału i 
zreferowania spraw y na  plenum 
Komisji. Podkom isja ma ukończyć 
tę pracę do suboty.

Korzystna zamiana.
Werżzawa, 19 kw ietnia 

(A. w.). „Gazeta W arszawska44 
podaję, ża Komisja Skarbu N aro­
dowego zawarła z jed n ą  firm ą

C4zi£t 21 kw ietnia o £ 8.30 w.

w Sali Miejskiej
wystąpienie wszechświatowej sławy 

wiolonczelistyprof,
i śpiewaka opcoweoo

Leona* Cortigtf
W programie: Dawidów — Dworżal:, 
Bruch—Sehmuąij, Puccini—Massenet. 

Bilety nabyć można w kasie Sali 
MiejsKiej od godz. 11 rano.

łotewską tranzakcję, na zasadzi® 
której złoto w  walucie rosyjskiej 
złożone na fundusz Skarbu Naro­
dowego zmienione będzie na zło­
to w sztebach, przyczem Skarb 
Narodowy m a otrzymać znaczną 
nadw yżką kursową.

Transakcja pozostaje w św ią t 
k u  za wzmożeniem się znacznem  
w ostatn ich  czasach na w schod­
nio-europejskich rynkach pienięż­
nych zapotrzebowania na z ł,tą  w a­
lu tę rosyjską, głównie w celach 
wywozu do Rosji.
Wyjazd Prezydent® na Pomorza. 

Warszawa, 19 kwietn.a.
(Pat.). P rasa  donosi, że osta t­

nio oddaw na przygotow yw any 
wyjazd P rezydenta Kzec£ypusp.,U- 
tej n a  Pomorze nastąpi w niedzie­
lę '22 b. m. o godzinie 9 tej w*e- 
C3cr?m. -J ik wiadomo, w swoira 
czasie p /zybyła do Belwederu 
specjalna delegacja kaszubów, kto 
ra zaprosiła Pana Prezydent® 
wraz z rodziną nad morze. Panu 
Prezydentow i w podróży tow arzy 
szyć będą szef Kancelarii Cywil­
nej Leno, pułk. Zaruski, rotm istrz 
Puslcw ski, kpt. Meyer, por. Ho- 
rodeski i por. Baszkiewicz.

Choroba gon. Sikorskiego 
Warsz wa, 19 kwietnia.

(Pat.). P  sm a donoszą, że w 
dniu wczorajszym Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej odwiedził chorego 
Prezesa Rady Ministrów gen. Si­
korskiego w prywa triom mieszka­
niu . Pan Prezydent spędrił u  cho­
rego Prezesa Rady M inistrów 
blisko dwie godziny.
w m m H iim ii iw in i i i iH i iH W M H
\ T E A T R  POLSKI  J S A l A LUTNIA; f  

Dziś—premjera

ii ci. al(,-?żG!®is
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przekładzie V/, Renarda. 
Początek o gociz. 8 wieczorem.
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„Madej-Zbój". 
baśń dramatyczna.

Dzienna sprzedaż Miotów od i l —2 po?. 
w cukierni p. Sztralla, ul. MJckiewfcan 

róg Tatarskiej.
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pr:;yjęde od 10 — 12 i od A —  5. •

ipjcie M i fc lso
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Bankiet polityczny
0  godz. 3 po pół. dnia 19 

kw ietnia 1923 r. zebrali się w 
Dom u Oficera Polskiego piwed- 
ataw iciele społeczeństw a wileń 
skiego w  liczbie około 20o osób 
n a  uroczysty obiad &n czci przed­
staw icieli Rządu i Szefa Sztabu 
G eneralnego. Krótko po godz. #-ej 
przybyli Marszalek Piłsudski, m i­
nistrow ie Darowski IM arynowski. 
Najbliższe m iejsca zajęli; gen. 
Ż elgow ski, b. Prezes Komisji Rzą­
dzącej p. A leksander Meysztowicz 
oraz pp. Abramowicz, gen. Mok- 
rzecki, wojewodowie krasowi. D e ­
legat Rządu p. Roman i p rzedsta ­
wiciele generalicji.

Szereg przemówień „ otworzył 
D elegat Rządu p. Roman  w  sło­
wach następujących:

„Panie M arszałku, Panowie 
M inistrowie, Panie Geuerale! W 
dn iu  19 kw ietnia 1919 roku w 
niespełna 6 m iesięcy po uw olnie­
n iu  Warszawy, serca Polaki, od 
obcej przemocy, garść polskich 
rycerzy, na  skinienie anulowanego 
Wodza... (w  tej chwili mowę De­
lega ta  przerwały długotrw ale bu ­
rzliwe oklaski w szystkich obec­
nych, które zam ieniły się w  se r­
deczną owację) pod adresem  
Marsz. Piłsudskiego.

G arść rycerzy, na skinienie 
kom endanta Józefa Piłsudskiego, 
w ysiłkiem  m ęstwa, ofiarą p rzela­
nej k rw i ta rg a  kajdany skuw a 
jące W ilno i Z em ię  W ileńską i 
w yciąga do swych braci nad Wił- 
ją  pomocną, rycerska  dłoń. Dzień 
19 kwietnia 1919 r. był dniem  
w yum fu polskiego ducha. Nieza­
pom niany nigdy poranek wiosenny 
tego wielkiego dnia, gdy w  g ru  
zy wali się sztucznie stw orzona 
granica i zostaje nawiązana nic z 
w ielką dziejową spuścizną. Miecz 
polski uwolnił W ilno, Mieczem 
jednak  Polska nie chciała rozstrzy­
gać i przez u sta  zwycięskiego 
wodza oświadczyła, żs ludność 
sam a zadecyduje o losach wyzwo­
lonego krcju . Przychodzi potem  
czyn gen Żeligowskiego, a za nim  
wiekopom na uchwała sejm u Wi­
leńskiego i objęcie w ładzy nad 
ziemią W ileńską. Odtąd W arszawa 
i  W ilno kroczyć m ają szlakami 
wspólnych przeznaczeń dziejowych. 
Rząd Rzeczypospolitej w swej n ie­
daw nej odezwie do ludności Ziem 
W schodnich, wykreślając wytycz 
a e  polityki państwowo-twórczej na 
Ziemiach W schodnich, wskazał 
drogę przyszłości godną wielkiej 
przeszłości. Obchodząc dzisiejszą 
uroczystość, wznoszę to as t za 
wielkość i potęgę Ojczyzny i za 
pom yślność Najdostojniejszego Pre­
zydenta Rzeczypospolitej. Niech 
żyje".

Po przemówieniu p. Bańkow­
skiego , prezydenta W ilna, k tó ry  
toastował na cześć M arszałka J ó ­
zefa Piłsudskiego, zabrał głos p. 
A leksander Meysztowicz.

Mowa p. Aleksandra Meysztowicza.
Trzeba twardo, trzeba jasno 

wśród narodu swego stać, a sko­
ro  m am y dziś państw o własne, 
trzeba stać jasno  i wobec pań­
stw a własnego.

Nie ssryw ajm y więc przed do­
stojnikam i państw a naszego, że 
jesteśm y tu  w  nader trndnem  po­
łożenia, bo ciągłe napady z zew­
nątrz i wrogie w ew nątrz kraju 
know ania m ącą nasz spokój i ha­
m ują nasz ekonomiczny rozwój.

Ałe m am y dzielną arm ję, któ­
ra  w każdej chwili sąsiadów do 
poszanowania naszych granic mo­
że zmusić, a skoro granice ta  u- 
stalone zostąły, niem a już żad- i 
nych przeszkód ku  tem u, ażebyś­
my przestali nareszcie być zajezd­
nym  domem polityki obcej.

Wiemy, że tylko zgodnym  wy­
siłkiem  kraj nasz z ciężkiej 
dźwignąć m ożna ru iny  i na 
w szystkich polach życia narodo­
wego usilnie będziemy pracować. 
Ale wiemy również, że tylko sil­
ne państw o owoce tej pracy mo­
że ochronić. Trzeba więs czcić 
państwo, wszystko dla państw a 
poświęcić i ku lt dla państw a 
własnego w Sercach naszych w y­
chować.

A skoro m am y dzisiaj wśród 
siebie w ysokich dostojników pań­
stw a naszego, niechaj wolno nam  
będzie życzyć im  z serca, całego 
powodzenia w ich trudnej i odpo­
wiedzialnej pracy i wnieść w  ich  
dłonie toast: państw o nasze niech 
się wzm aga, niech żyje.

Mowa Rektora Parczewskiego.
W  ubiegłem  stuleciu, W epoce 

rozdarcia spowodowanego przez 
rozbiory, w epoce ciężkiej niewo­
li i ponurej pom roki, od czasu do 
czasu ' przerywanej przebłyskam i 
bohaterskich w alk o niepodległość, 
nie było żadnej spraw y wileńskiej. 
Sprawa w ileńska nie była zupeł­
nie kw estyjną. Była ona jedną "tył 
ko składow ą częścią całości sp ra­
wy polskiej. A spiracje W ilna jed­
noczyły się z aspiracjami. W ar­
szawy. Za pow stania Kości usz-

Wrażenia z Grodna
18 kwietnia.

Starym , u tartym , szlakiom da­
wno już nie jeździliśm y do Grod­
na. Z m im onych la t pam ięta się 
każdą stacyjkę na tej linji. Znowul 
Nareszcie! Land warów, Rudziszki, 
Olkieniki... i t. d.

Pociąg m knie, postukując w a­
gonam i 1-ej klasy,' po zardzewia­
łych  szynach w kraj z nowym  
m ostem, a wyzwolony od L itw i­
n ó w

Uroczystość otwarcia m ostu  na 
Niemnie. Co za radość, o 4 go­
dziny krótsza droga do W arsza­
wy, Co do mnie, wzdycham zaw ­
sze do m itycznej potęgi prasy  
Baizekowskiego wieku, ilekroć o- 
becnie w ypada tę  „prasę* n au ro - 
azystościach reprezentow ać. Dano 
nam  jeden przedziel na cztery o- 
soby, w tem  o jedno pcsłauia a 
potem  o jedno prześcieradło za 
dużo.

Pcciąg  ruszył ze stacji o godz. 
10 i pół wiecz. W nocy kładzie­
m y się spfić. Próbowałem^ ciągle, 
czy je s t  m i wygodniej leżeć na 
praw ym  czy lewym boku, lecz do 
audnego pozytyw nego rezultatu  
n ie doszłem. Po chwili śłySzę głos: 
„W olałbym, żeby on tak  itie pod ­
rzucał*. 3 a — ja  to  sam o—m yślę 
sobie, ale nic nie mówię i jad z ie ­
m y dalej. Z biegiem czasu skrzyp 
kół staje  się na ty le nieznośnym ,

kow skiego generał Jasińsk i w al­
czył w m yśl dyrektyw  ogólnego 
polskiego ideału. L stooacow a re 
wolucja w W arszawie znal?,zła 
m ocne echo w  powstańczych ru ­
chach Ziemi W ileńskiej i  innych 
ziem kresow ych. W r. 1863 Nar- 
but i Zygm unt Sierakowski g i ­
nęli ple ż& jak ąś  specjalną „sp ra­
wę wileńską*, ale za ogólne ide­
ały po w stania,za sprawę Polski. Do 
p ieto  w ostatnim  okresie, w cza­
sie wojny światowej i bezpośred­
nio potem  następujących wypad 
ków, zmieniła się sytuacja. Jak ieś 
czynniki zewnętrzna, bądź w ro­
gie, bądź niechętne Polsce wy­
tworzyły kw est je wileńską. Zanim 
Wilno połączone zostało ostaśecz 
nie z W arszawą, co było zawsze 
wspólnem naszem  pragnieniem  i 
dążnością, nastąpił cały szereg 
etapów  pojedynczych i faz roz­
wojowych. I  dzisiaj, gdy  święci­
m y rocznicę dwóch ważnych zda­
rzeń historycznych, rocznicę owe­
go wiosennego dnia, w którym  
w r. 1919 po długich, długich la ­
tach , po raz pierwszy wo/ska pcl 
sk is pod kom endą Józefa P iłsud­
skiego w kroczyły do Wiina, i 
pierwszą rocznicę pam iętnej li­
ch wały sejm ow ej, mocą której 
nastąpiło pod względem praw nym  
zjednoczenie Ziemi W ileńskiej z 
państw em  polskiem, z na tu ry  rze­
czy przychodzi nam  w szystkim  na 
m yśl jeszcze jeden etap dziejo­
wy. W m yśli naszej przypominają 
się jesienne dni październikowe 
1920 r., gdy obecny w naszem  
gronie g -nerał Żeligowski odzys­
kał Wilno i na  czele zwycięskich 
oddziałów posunął się dalej na 
północ od m iasta, w głąb daw ­
nych ziem państw:* polskiego. j

Obowiązkiem naszego serca j 
je s t  uczcić tę rycerską postać. ! 
W szyscy oddajem y cześć team  wo­
dzowi, k tóry  w chwili załam ania się 
potęgi dwóch państw  zaborczych, 
Rosji i Niemiec, przebijał się z ta 

, ką niesłychaną braw urą od połud- 
I nia Rosji do Polski, a potem w 
) r. 1920 z tą  sam ą bohaterską 

waieczuością odzyskał Wilno i 
dalej na północ kroczył w zw y­
cięskim  pochoazie. Żeligowski 
dzisiaj należy ju£ do historji. Z 
czasem pójdzie do historycznej 
legendy. Kiedyś w przy .-zł ści 
opowiadać ę nim  będą w długie 
zimowe wieczory matki p ilsk ie  
dzieciom, babki wnukom , je s t  on 
czczony w całej Polsce, u  nas w  
Ziemi W ileńskiej je s t  czczony i 
koebany zarazem .

Niech żyje geuerałŻeligow ski!

Mowa generała Mokrzeckiego.
Dziś obchodzimy i l e tn i ą  rocz­

nicę wiekopomnego dzieła zdoby­
cia W ilaa przez w ojska polskie 
pod dowództwem pana Marszalka

Piłsudskiego, a razem  obchodzimy 
rocznicę^ chw li mającej dziejowe 
znaczenie, gdy  m iałem honor od­
dać władzę nad ziem ią W ileńską 
w  ręce p. Naczelnika Państw a, 
a ra:iem z tym  zaieńczął się o- 
kres „tym czasowości" dla tej 
ziemi. Jadnakżd ten okres w 
rzeczywistości tylko zakończy! się 
wtenczas, gdy  potężne m ocarstw a 
Zachodu uznały nasze wschodnie 
granice. Z uznaniem  gran ic  za­
kończył się okres tymczasowości

granica z L itw inam i, da się w y ­
goić i m y znowu połączymy się 
z naszym i braćm i. A  zanim  to 
nastąpi, niech zawsze zw raca się  
nasza myśi do braci z  zakordunu. 
wzm acniajm y ich ducha, wzm ac­
niajm y wiarę w  nas, iż m y ich 
nie. zapomnimy. —■ W dzisieszyn  
dniu uroczystym  nie możemy o nich 
zapomnieć. W ręce tu  obecnych, 
pochodzących z ziem  po tam tej 
stronie gran icy  litew skiej, p. 
A leksandra Meysztowicza, p. ma-

z naszej strony, ale czy zakończył će n asa  S tram iłły  t w ielu innych, 
się on z tam tej strony  granicy?— j obecnych tu  na sali, wznoszę toast 
m ożną przypuszczać, że nie! — „niech żyją nasi bracia, odcięci
Wszak obecna granica z Litw ą 
je s t nie identyczną z granicą fak ­
tycznego osiedlenia Polaków na  
tych ziemiach. — Ta granica jes t

od nas granicą".

fifowa Ministra Darowskiego.
Po przemówi eniaen p. p. Zawi-

identyczna z przypadkową lim ą SZy t Abramowicza, prorektora ^Eh-
zpwiesienia broni podczas działań i ręnkteutza, zabrał głos m inister i
w ojennych z Litw inam i w 1920 j przed stawicie? prezydenta m inist-
roku... Stanowczo twierdzę, jako  i rów Darowski."
dowodzący w  czasie tego roze m u i Nawiązując do słów tak  do- 
wojskam i generała Żeligowskiego, j świadczonego polityka, jakim
że n a  tej łinji zatrzym aliśm y się 
li tylko na żądanie przedstaw i­
cieli tej insty tucji, Która uosabia 
najwyższą sprawiedliwość na świę­
cie, \  m ianowicie — Ligi Naro­
dów. — Tylko w celach hum ani-

je s t p. A leksander Meysztowicz, o 
um ocnieniu podstaw państw a, 
chcę wskazać, ż« na nic me przy­
dadzą się wysiłki wojskowe, w y­
siłki dyplomacji, jeżeli in teres 
państw a nie będzie góroweł r ad

tarnych . dla prżerw.ania przelewu in teresem  stanów. Pod tym  w zglę 
krw i i na poręczenie Komisji Ligi I dem, jak  wiadomo, nie dzieje' się 
Narodów, żs granica Polski z Li- j u nas całkiem dobrze jeszcze. 
|w in am i z roku 1919 będzie przy- Nio dziwnego, skoro od życia 
wrócona, gen. Żeligowski zgodził i państw owego dzieli nas długi 
się ca  zawieszenie broni... My by- j okres niewoli. B rak nam tradycji,
liśhiy na tyle m ocni w tam tej 
chwili, iż m ogliśmy granicę z 

i  r. 1919 zdobyć siłą. — Proporce 
naszych dzielnych ułanów w  cza­
sie pertrak tacy j już  szumiały pod 
Wił kołnierzem, szum iały o n s p o d  
m aram i historycznych Kiejdan, a 
zda się  stare  „Dewajtisy* prasfca- j 
rej Z*emi Laudańskiej skłoniły 
swe głowy i szeptały „witajcie 
nam  polscy rycerze, którzy nam 
niesiecie oswobodzenie"! Któż się 

że ta przypadkow a
liitja zawieszenia broni m ogła zo­
stać sta łą  gran icą z L itw inam i. 
Jednakże tak się stało! Granicę tę  j 
m ożną porównać z krwinwem cię­
ciem przez żywy organizm. Z tam ­
tej strony gran icy  pozostali uasj 
bracia, z którym i m y przez setki 
la t żyliśm y wspólnie, z  którym i 
nas łączą nie tylko węzły krwi, 
ais nieom al codziennych przez 
wieki stosunków  życiowych. Z 
bólem serca trzeba przyznać, że 
drogi polskiego m ęczeństwa jak  
z-a jćdnym . tak  drugim  nasze mi j 
granicznem i kordonam i jeszcze się 
n ie skończyły, — Bracia nasi żyją 
w okresie tymczasowości, prawie, 
jeśli tak  określić, bez ju tra , bo 
r»od ciągłym  znakiem  zapytania.— 
Co z nim i mogą zrobić? — Pomi 
mo to wierzę święcie, że nastanie 
dzień gdy tym lub innym  spo­
sobem ta krw aw iąca lin ja cięcia 
n a  naszym  organizmie,

iż świadomość m oja u latu je  w  
stronę pobliskiej granicy litew ­
skiej, rozważając możliwuść napa­
du na  pociąg. Przechodzi godzina. 
Ku wielkiej radości spostrzegam , 
że zaczynam zasypiąć, gdyż w y ­
daje mi się, że sapię. Sapanie j e ­
dnak staje  się coraz in tensyw ­
niejsze, przechodzi niebaw em  w 
potężny chrapa a j a  konstatu ję, 
że tu  chodziło o kogoś innego; 
teraz już  na nic wszelkie wysiłki, 
dojeżdżam > do Grodna nie zm rn 
żywszy oba. N azajutrz okazało się, 
że w drodze popsuła nam  się oś.

W agon idzie do napraw y, m y 
zaś do m iasta.

W ysoko nad Grodpęm góm je 
wierzą cerkiewna z oberwaną przez 
pociski kopułą. Pam iętam  m iasto 
w łaśnie z tych  czasów woien i 
pożogi. Brudne, szare, w niepo­
rządku, pe łie  lęku  o przyszłość, 
z wyłam anem i oknam i m agazy­
nów. Rzadki przechodzień kry ł się 
p9d mucami, a środkiem  ulicy 
rozpierało żołdaelwo.

Czasy te minęły, ale pozosta­
wiły po sobie piętno pewnego bez­
ładu. Tu i ówdzie czernieją jesz­
cze  zgliszcza spalonych domów.

Ósma rano. Idziem y zjeść śnia­
danie w  restauracji „Europejskie 
go hotel o*. Piwo miejscowe, któro 
sm akiem  nąpewn# przypom ina 
afrykański a pombe, kosztuje 1700 
m arek, pozy,tem w szystko drożej 
niż w Wilnie.

S tam tąd  do redakcji „Echa 
Grodzieńskiego", godnego ttwsgi 
se w zględu na 'w yłącznie  femioi 
etyczny skład współpracowników. 
Ponieważ je s t jeszcze za wcześnie, 
Więc przechadzamy się chodnika­
mi, k onsta tu ją ;, iż są lepsze od 
wileńskich, może alatego, że ro ­
bił je p. Aszkeuazy, ja k  to w id­
nieje z reki linowych nad piso w.

Przyjaciel nasz gwałtow nie po­
szukuje ulicy Ogrodowej, w  czerń 
m u pom agają wszyscy napotkani 
policjanci, z których k a ż iy  poka­
zuje w inną  stronę. W końcu wy­
świetliło się, że aż irzy  u le e  w 
Grodnie no.-zą tę sam ą nazwę.

Najbardziej zaimponował mi 
teatr, t. zn. w ew nętrzny jego w y­
gląd. Scena muła; nacgół u rzą ­
dzenie przypom ina nasz im. S y ro ­
komli, ale panuje tam  wzorowa 
czystość, staranność o każdy 
szczegół, naw et elegancja. P arte r 
w yładowany jes t śliczaemi krzes­
łami, j:.k ichby mu pozazdrościł 
każdy tea tr w Wilnie; dalej, god­
na wzmianki, obficie zaopatrzona, 
w łasna peruksrnia.

Z program u uroczystości, k tó­
ry  każdy, biorący w nich udział, 
m a przy sobie i pielęgnuje jak 
oko w głowie,—wynik*, iż o godz. 
12 m usim y się znałeść na  przy­
czółku m ostowym  od strony . Ło­
soś ny. Idziemy więc na m ost.

Grodno: które ogólnym chara­
kterem  najbardziej z m iast k ra ­

jow ych przypom ina Wilno, nie 
ustępuje m u w malowniczości po­
łożenia. Gdy się nań patrzy od 
strony  Niem na, w ygląda pięknie, 
wznoszące dum nie swe białe a u ­
ry  nad nurtem  szerokiej rzeki. 
Tam, na wschód, daleko sięga 
wzrok, gdzie w licznych splotach 
i zakrętach błyszczy w stęga wo­
dy pomiędzy lesistęm i pagórkami, 
aż wszystko niknie we mgle 
przestrzeni. Na przeciwległym, 
lew jm  brzegu złotemi piaskam i 
połyskuje Loscśaa. Tam  teraz 
dążymy.

Ńie twierdzę, iżby do najp rzy­
jem niejszych spacerów należał ta ­
ki, po dwóch wąskich deskach, 
kiedy pod nogami e 31 m etrów 
poniżej prześwieca zim na i głę 
bojka woda. Idę jednak, patrząc 
na nogi mego kolegi, k tó ry  sam  
do siebie mów' coś półgłosem  o 
samobójstwie. Szczęśliwie obeszło 
się bez w ypadku i po przybyciu na 
miejsce całe towarzystwo w m a­
lowniczych grupkach marzło s tra ­
szliwie w oczekiwaniu n a  w ar­
szawskich gości. Dął w ia tr  i pa­
dał drobny śnieg, a pociąg mini- 
sterja lny  spóźnił się o całe 18 

' m inut.
W reszcie zajechał, ubrany  fla ­

gam i i zielenią. Jan  to  bywa w 
tak ich  wypadkach, zagrała o rk ie­
s tra  koaipanji honorowej, a g o ś­
cie wysiadłszy tłum nie z wagonów 
ruszyli wysłuchać m szy 6w.,

k tóra się na wiele l£t dryw a. 
Brak nam  U-go poczucia państw o­
wego, o którym  mówił Marszałek 
Piłsudski w swem  śłynnem  prze­
m ówieniu w gm achu Prezydjura 
Rady M inistrów, gdy zrzekł się 
kandydow ania na stanowisko p re ­
zydenta Rzeczypospolitej, D ii i  
granice m am y ustalone. Praca 
nasza w inna um ocnić by t p ań st­
wa na  wewnątrz. Ażeby jednak  
m iała ona podstawy, potrzebą 
ofiar.

I Litwy io w ie i f e j .
Przeprosiny.

K łajpeda, 19 kw ietnia.
(Pat.). Śm etona wyraził wobec 

konsula niem ieckiego w Kłajpe- 
dzie ubolewanie z powodu zbp rże­
nia pomników niemieckich, fi me­
to na zapewnił, że wdroży ener­
giczne dochodzenie. Obalone pom ­
niki będą ustaw ione w tedy, kiedy 
ludność się uspokoi.

Konfiskata pism.
Kłajpeda, 19 kwietnia.

(Pat.). W szystkie num ery dzien­
ników, k tóre ogłosiły p ro test Kłaj- 
pedzkiej Rady Miejskiej przeciwko 
pogwałceniu wolności obyw atel­
skiej przez Litwinów, zostały n s  
rozkaz litewskiego kom endant* 
skonfiskowane.

Hfóuśtta
którą celebrował ks. biskup Ban- 
durski w kapliczce przy moście.

Wjazd na m ost, udekorowany 
w stęgam i i jedliną, ozdabiały h e r­
by W arszawy I W ilaa.

Po mszy i przemówieniach na- 
stąpił m om ent najbardziej pod­
niosły i ważny — przejazd przez 
m ost pociągiem. Różni różnie o 
tein mówili, co do m nie, byłem  
przekonany od początku, że m ost 
w ytrzym a i żaden tragiczny w y­
padek nie zaćmi wesołego nastro­
ju  oczekującego nas śniadani*. 
Tak się też i stało.

Jeżeli firm a Rudzkich, tak  so ­
lidnie buduje m osty, ja k  podej­
m uje swych gości śniadaniem , to 
nowemu mostowi Niemnie na­
leży wróżyć pięknej i długotrw ałej 
przyszłością Od przekąsek, win i 
wódek uginały  się stoły, że p rzy ­
biegnę a? tak  tradycyjnego a fo ­
ryzm u. Podano jeszcze gorące da­
nia, a za oknam i od ucha rżnęła 
orkiestra.

Gdyśmy wsiadali do naszegj 
poprawie nego w agonu, by powró­
cić „dyrekcyjnyoi" pociągiem  do, 
na  stale połączonego^ najkrótszą 
drogą z W arszawą, W ilna, — stan 
casnej duszy i ciała można,by n a z ­
wać „błogim*. Ali.
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Wedle p o g ło sek , rozszerzanych
2 W arszawy, dzisiaj właśnie, i  j 
•'•re w torek miała być podpisana 
dniowa miądzy przedstawicielami 
P iasta i ósemki co do przyszłej 
"eformy rolnej. Podpisanie podob- 
do odroczono, jak Jedni zapewniają 
dlatego, gdyż nie złamano jeszcze 
opana drobnej g rupy chrześajań 
®ko rolniczej (ziemianie w  klubie 
P- DubanowiC3a)-^jak drudzy za 
P*wniają dlatego, ponieważ ósem­
ka coinęia się przed wywołaniem 
przesilenia w przeddzień przyjazdu 
Marszałka Foeba ze względu- na 
ferak znajomości obcych języków 
t  przyszłego prem jera (p. W itosa). 
Bądź co !>ądź joduak porozumie­
nia co do reformy rolnej między 
przywódcami ósemki a  Piastem  
osiągnięto—aczkolwiek treść umo­
wy trzym ana je s t w ts jem nicy. _

Nie przeszkodziło to wcale, że 
najważniejsze jej szczegóły prze­
nikają coraz wyraźniej do wiado­
mości ogólnej i że dzisiaj j e s t j u i  
rzeczą jasną, że trzym ana w ta­
jem nicy um owa zdąża do znisz 
czeira większej własności. Ósem­
ka zgodziła się na zasadę, że ob- 
vSZfł'*y nie m ogą przekraczać pew­
nego (niskiego) maksimum : zgo 
dziła się na zasadę, źe z roku na 
rok 400.000 m orgów wielkiej w ła­
sności musi być w Polsce sparce- 
iowanych; zgodziła się wreszcie 
n a  progresję podatku gruntow ego, 
m ającą na celu zmusić większą 
własność do dobrowolnej a spie­
sznej parcelacji. Jeśli um owa zo­
stanie w ykonaną (to znaczy, jeśli 
isem ka i P iast rządy obejmą), za­
cznie w szybkiem  tem pie znikać 
w Polsce cała większa własność, 
z wyjątkiem  obszarów m ałych po 
niżej przyjętego m aksim um . Te 
zostaną—do czasu.
. Jeśii jeszcze się sprawdzi, że 

ósem ka za conę odntąjieŁ ia p. 
Kiernika od tek i spraw  wewnęt-. 
rznych ofiarowuje dla niego lu­
dowcom tekę m in istra  reform y rol­
nej, to okaże się, że part,ja ósem 
ki, która podstawy swego sukcesu 
wyborczego zawdzięcza poparciu 
ziemian, idzie całą parą n a  znisz­
czenie większych warsztatów pra­
cy rolnej. Niema na  święcie wdzlę 
czności — ale dodajmy: nie było 
także po drugiej stronie ani tużbła 
politycznej przezorności.

Znaczna część ziemian, zaufa­
wszy bez g ran ic  ósemce, patrzy 
dziś z osłupieniem na je j woi ;; 
inna  nie chce tem u uwierzyć, tak  
ja k  nie wierzyła żadnym  głosom 
przestrogi. A jednak  od paru dni 
m npżą się oznaki, dla ziemian bar 
dzo groźne i k tó re  powinny im  
dać wiele do myślenia. Przypo 
m nim y tylko głosowanie praw icy
3  dnia 13 kw ietnia w podkomisji 
skarbowej w sprawie progresji 
przy podatku grantow ym , gdzie 
praw ica i P iast głosow alinietyiko 
sa  progresją, ale naw et z& bardzo 
silną. Wszak dla największych m a ­
jątków  (ponad 5.000 morgów) przy 
ję tk  progresję 120 procent., ula 
m niejszych nie w itle  niższą!

Sens tegc głosowania, przy któ- 
rem  prawica i P iast owcy w ystą ­
pili w spraw ie rolnej razem, ti-raz 
zupełnie jasno sio tłomwc-sy. Cho­
dzi o podatek, któryby zmusił c- 
podatkow anych do sprzedaży nad­
wyżki ziem i (jaką m$ją ponad 
przyjęte m aksim um ). W ystarczy 
to b ie  tylko uprzytom nić, do 
jak ich  konsekwencyj to p ro ­
wadzi. Jeśli przyjm iemy; że 
prawdopodobny podatek g ra n ­
tow y z m orga ziemi uprawnej 
Wyniesie wraz z dodatkam i, po 
przeliczeniu wedle cen hurtow ych, 
około 40 000 m. (w przecięciu), ta 
właściciel 1,000 m orgów upraw ­

nych będzie z nich płacił be* pro­
gresji 40 miljonów samego podat­
ku gruntow ego— przy progresji 
przeszło 60  miljonów. Właściciele 
*aś większych (ponad 1.000 mor­
gów) obszarów zapłacą setk i m il­
jonów — i to samego podatku

Na łamach .Czasu" krakow­
skiego, pod powyższym tytuiem, 
ukazał się artykuł, który w cało­
ści podajemy.

gruntow ego, oprócz dochodowego, 
m ajątkow ego etc. Zapł nenie  ta ­
kich kw ot może nastąpić tylko 
przez pozbycie się substancji, czy- 
li prz^z zniszczenie najlepszych i 
najbardziej postępowych w arszta­
tów rolnych w Polsce, jakiem i tą  
średnia i większa własność.

Wiadomo, że i teorja i p rak ty ­
ka  potępiły zgodnie progresję przy 
podatku  gruntow ym  podobnie jak  
przy podatku przemysłowo- i 
handlow ym . Progresja <, ma ra- j 
cję przy podatku do3bodowvm j 
tu ta j u  nas istnieje — ale podwój­
ne tub potrójne opodatkowanie 
wyższych dochodów pewnej tylko 
bategorji, jak  np. z roli, m a cel nie 
skarbovry, lecz społeczno-politycz­
ny  — zniszczenie pewnej w arstw y. 
Wyższy dochód ’z roli, opodatko­
w any przez prngresię potrójną 
(przv podatku majątkowym, do 
chodowym i gruntow ym ) —  bę 
dzie się równa! niety lkp zeru, ąla 
będzie " prowadzi! do deficytu — 
czyli chodzi nie o podatek z pew ­
nego w arsztatu  pracy, ale o jego 
ruinę. Używanie podatków, jako 
środka skierowanego przeciw pew 
nej w arstw ie społecznej, jest nad ­
użyciem m aszyny fiskalnej i 
obecny m inister skarbu p. Grab­
ski— pomimo całego swego rad y ­
kalizm u w rzeczach p od a t ko., 
wycb— bardzo słusznie się zastrze­
gał, ża uważa to za metodę z iub- 
ńą, za nadużycie. Podobne stano­
wisko zajęła nsw et prasa pewnej 
części ósemki (np. prof. Rybarski 
w Rzeczypospolitej). Dzisiaj je s t  
rzeczą zrozumiałą, dlaczego mimo 
to przedstaw iciele praw icy w pod 
komisji skarbowej głosowali za 
progresją i to silną: jest to pierw ­
szy krok do umożliwienia ugody 
z Piastowcam i w  s ora wie rolnej. 
W arunek do chw ycenia za w ła­
dzę — choćby kosztem wielkiego 
gospodarczego w str/ąśn ien ia, na­
w et ruiny ekonomicznej w Polsce.

Głosowanie za progresją w dniu 
13 kwietnia było pierwszym sym p­
tomem, ża praw  ca dla tego celu 
poświęci wszystko; urnowa, jaką  
m a obecnie podpisać w  sprawie 
rolnej — jest już  nie tylko sym p­
tom em , ale jest dowodem, że gu- 
tow a pójść na drogę niszczenia 
wielkiej w łasności w  sposób b jz- 
wzglęany. W yobraźmy scb :e ty l­
ko, że istotnie prze i dzie ustaw a, 
wedle której 400 000 m orgów w 
roku . m usi być dobrowoim* lub 
przymusowo chłopom sprzedane. 
Za ileż lat, pytam y, Polska w ta ­
kim  razie będzie wyłącznie kra 
jem  jćhłópsk m, a typ obszaru 
produkującego na  w ielką skalę, 
zdolnego do ekspo tu . do wytwo­
rzenia przemysłu rolniczego, do 
zaopatryw ania m iast w produkty 
agrarne— będzie należał do w y­
jątków  lub całkiem zniknie z po­
wierzchni? Za lat bardzo niewiele!

Prawica i P iast s ta rd a  się 
utrzym ać swoją umowę w śsisłej 
tajem nicy Rz^cz zrozumiała. Dzi­
siaj jeszcze koła ziemiańskie m o­
gą się bronić, uświadam iając spo­
łeczeństwu, że tu  chodzi nie o 
jedną w arstw ę i o jej m ajątek, 
ale o podstaw y dobrobytu spo­
łecznego, o umożl wienie postępu 
rolniczego, o utrzym auie wzoro­
wych i bsgactiWł narodowe s ta ­
nowiących gospodarstw  rolnych. 
Tak jak szaleństwem gospodar­
cze m byłoby niszczyć wielkie fa­
bryki, u zastępować je wyłącznie 
rzem iosłem , tak  je s t także szaleń­
stw em  ze stanowisito, dobra ogól 
nego rozbijać wielkie w arsztaty  
pracy rolnej, nie dające się zastąpić 
m ałemi A rgum enty są sil ie i m o­
gą przeciwważyć w opinii (naw et 
u zwolenników ósemki) tem u 
względowi, jak i ona wysuwa, to 
je s t  potrzebie szybkiego dojścia 
jej do władzy w Polsce. „Tajem ­
nica" co do paktu  z Piastem  jes t 
więc ze stanow iska in teresu  po­
litycznego obu stron  kon trak tu ­
jących  bardzo w skazana — ale ze

stanow iska in teresu  ogólnego po­
żądana ja k  najm niej. J e s t  więc 
szczęśliwą okolicznością, że nie 
została dotrzym aną i że wiadomo­
ści o szczegółach umowy sta ją  się 
z dniem  każdym  dokładniejsze. 
Odroczenie zaś podpisania um owy 
je s t  objawem budzącej się bardzo 
w yraźcej przeciwko niej opozycji 
—  naw et w tych kołach, które 
oddały się w opiekę narodowej 
demokracji i  całem sercem  szcze 
rze jej zaufały. Dzisiaj zaś widzą, 
że w siadły na sm oka srogiego i 
bez obroży jechać na  nim  dalej 
nie będą mogły.

Z Mli M i .
Sprawy laJańskio.

Genewa, 19 kw ietn ia.
(Pat). Na dzisieiszem posie­

dzeniu Rady Ligi Narcdów po re ­
feracie Q uinunesa de Leona Rada 
rozpatrzyła szereg kw estyj wolne­
go m iasta Gdańska, ja k  sprawę 
języka n rzędowego w Radzie Por 
tu, konstytucji dotyczących Rady 
P ortu  oraz urządzenia polskiego 
biura pocztowego na centralnym  
dworcu kolejowym w  Gdańsku. 
Rada przyjęła do wiadomości i 
zatwierdzała um owy zawarte w 
ostatnich dniach przy w stępaem  
om awianiu spraw y; prowadzonem 
przf-z sek re tarja t Ligi Narodów.

Umowy przew idują, ża prze­
wodniczący Rady Portu  rozstrzy­
ga w każdym  wypadku jak i j ę ­
zyk ma być użyty licząc się z 
koniecznością szyokiej i oszczęd­
nej adm inistracji portu. Sprawa 
punktów K onstytucji dotyczących 
Rady Portu  pozostaje w zawie­
szeniu przez dwa lata. Przez ten 
czas obowiązuie rozstrzygnięcie 
komisarza Ligi Narodów. Jeżeli 
po upływie tego ^erminn rz$4 
gdański ponownie zwróci się do 
Rady Ligi Narodów, obecna u g o ­
da nie będzie przesądzała roz­
strzygnięcia. W sprewie b iura 
pocztowego um owa określa, że 
biuro to urządzone będzie celem  
sortow ania przesyłek pocztowych 
jednak  bez dostępu dla pubiicz 
ilości.
Jedyny dotychczasowy sposób re­

agowania.
Warszawa 19 kwietnia.

W związku z ostatn im i zbroj­
nymi nasadam i, dokonanomi 
przez wojsko litew skie na pogra 
raczą polsfeo-litewsdem , delegat 
polski w Lidze Narodów prof. 
Ask*nazy w ystąpił do Rudy L igi 
z no tą  orotestacyjną.
Sprawa przyjęcia Irlandji do Ligi 

Narodów.
Londyn, 19 kwietnia.

(Fat,) (Polradio). Ż Dublina do­
noszą że M inister Spraw Z agra­
nicznych F itzgerald  zawiadomił 
Senat, iż rząd irlandzki zwrócił 
się do Rady Ligi Narodów z proś 
bą o prayięcie Irjanuji w poczet 
członków Ligi Narodów.

KRONIKA,

Szczury i myszy
tępi znana jeszcze przed wojną ze 
swej skuteczności gi nagrodzona 
wielkim medalem złotym na wy­

stawie w Wiedniu r '

s z a s t a

l  Mewiego i  Me fpsiipe
Uwaga: Nieszkodliwi, dla zwierząt 

’ domowych i ptactwa. 
Zamówienia wysyła się pocztą za 
zaliczeniem. Żądać we wszystkich 

aptekach i składach aptecznych.

im \ wyśmienite] Iwriiafy Jfe !Q3*
F e ls  T e a  Cc

Warszawa.
Reprezentant

N, Zelmans
WilmOf N iem ieck a  32,.

<aionilarzyk.
W sobotę Op. sw. Józefa, Anzelma.
W niedzielę Soiera i Keja 11. M.

/■'aekód sto/ica o god$. 4 ił . 47.
Saełiód o godz. 7 m. 11.

w i l e ń s k a .

—■ Od Redakcji. O d praedwczo- 
raj stale  otrzym ujem y telefonicz­
ne depesze z W arszawy. Depesse 
te nadaw ane co nocy będą w 
możliwie zwięzłej form ie informo­
wały naszych czytelników przede- 
w szystkiem  o sy tuacji parlam en­
tarnej, pozateai o najważniejszych 
w ypadkach politycznych wogóle. 
W ten sposób „Słowo" infnrmowa- 
ne będzie narów ni z p rasą  war­
szaw ską pod w zględem  term inu.

— Odczyt prof. Jaworskiego.
Tow arzystw o prawnicze im. Igna­
cego Daniłowicza wznawia po 
przerwie wielkanocnej swoje od­
czyty popularne z dziedziny pr&wu, 
zachow ując ich term iny pourzednio 
ogłoszone. W pom edzialek 20 bm. 
odbędzie się edezyt dr, Iwoua J a ­
worowskiego, prof. U. S. B., p. t. 
„Idee praw ne rewolucji fttmcus- 
kie]“ w  sali Śniadeckich uniw er­
sy te tu  S. 3 ,  o g. 7 wieczorem,

— Nauczycielstwu podaje się 
<io wiadomości, że na zebraniu 
Stow. Chrz.-Narad Naucz. Szl ći 
Powsz. w Polsce, k tóre odbędzie 
się w  niedzielę dn. 22 b. m. o g. 
4 po o. w  sali C. O Z. Z przy ul. 
Sw .-Ja isk isi 21, będzie referował, 
jako  delegat Zarz. GL z Warszawy 
poseł kolega Kornacki. Obecność 
członków na zebraniu konieczrra. 
Sym patycy mogą być wprowadzeni 
przez członków.

—  Nowe rozkłady jazdy. W u- 
zupełnienie pisma tutejszego z d. 
H - I V  r.b . Na 62B/210084 zawia­
dam ia się. że w zwią?.ku ze zm ia­
ną rozi-łmiu jazdy od 2 0 - I V  r .b , 
na  linji W ilno— bida— W rikowysk 
—Czeremcha—■ Siedlce— 'J-Jerszawa 
K ursow anie w agonu bezpośredniej 
kom unikacji Wilno—Lwów oraz 
w agonu kora. W iln o -L u b lin  ule­
ga następującej zmianie:

a) wagon bezpośr. kom unikacji 
Wilno Lwów, kursujący między 
czerem chą a W ilnem  poć. pośp. 
X  1001/1604 i {603/1602, od dnia 
20—IV przenosi się do pociągów 
osobowych NsN® 1611 i 1613 m ię­
dzy CTeremchr, a Lidą i do pac.

1621 i 1622 między Lidą a 
W lnem, dalej od Czeremchy nd 
Lwów bez zmiany; b) wagon bez 
p-.średniej kom unikacji Wilno— 
Lublin, kursujący obecnie między 
W ilnem a L idą w poc. osobcw. 
Js&Na 1617 i 1614 wob°c odwołania 
takowjmh od d. 20—IV na odcin­
ku W ilno—Lida przenosi się do 
uzgodnionych poc osob. Aa?6 1621 
i 1*22 dla kursow ania między Li­
dą a Wilnem, w daiszym  zaś cią­
gu między Lidą a Siedlcami bę­
dzie kursow ał w poc. J\SJ\S 1616 i 
16!i bez zmiany.

W r.amian odwołanych z 20—IV 
pociągów osob. kom. W arszaw a— 
Wilno NsNś 1711/1713/1715/1716/ 
1714/1732 via S iedlce—Mus ty—  
Grodno, wskazanych w punkcie c) 
pisma Na 62B/210084 uracham ia 
się dla utrzym ania kom unikacji 
W ołkow ysk—Grodno przez Moply 
poc. MNTs 1721/1724 2 1728/1722 
z odejściem z Grodna poolągu 
Na 1723/17/2 o g. a l  m.47, przyj: 
ściera, do W ołkowyska o g. 2 ra, 8, 
z powrotem odjazd z W ołkowyska 
poc 1721/1724 o g. 9 ra. 40, 
przyjazd do Grodna o godz. 13 
m. 35.

£ CAŁEJ POLSKI.
Wyrok w sprawie b. kom. policji 

w rsra w . Sikorskiego.
Donoszą z Warszawy: 19 b. m. 

zapad! w yrok w spraw ie b. ko 
rpendanta policji warszawskiej Si- 
korskiego, który  m iał powiersune 
swojej pieczy dowództwo nad po­
licją w czasie zaprzysiężenia ś p. 
Prezydenta Narutowicza. Sąd 0 - 
kręgcw y zwolnił Sikorskiego z 
zarzutu um yślnego niedbalstw a i

ukarał go  na  3 m iesiące aresztu  
za niedbalstwo służbowe i zw rot 
kosztów sądowych w sum ie 120.000 
laarek. Skazany zakłada apelację. 
(A. w.).
Posiedzenie kapituły orderu „Po- 

Jonia „Ritstituta*.
Pism a donoszą, że w  dniu 

b. rn. odbyło się posiedzenie Ka­
pituły „Polonia Restituta* i jak sły­
chać lista udekorow anych zostanie 
ogłoszona l-go m aja. (Pat).
Proces przeciwkc ataman. Machno.

W przyszłym tygodniu roz­
pocznie się w W arszawie w Sądzie 
Okręgowym proces przeciwko ata- 
manowi Machno, osławionemu or- 
gauizatorowi i przywódcy najw ięk­
szej partji zielonej walczącej z 
bolszewikami. A tam an Machno 
oskarżony jost o szereg nadużyć 
i napadów bandyckich. Obrony 
podjęd się adwokaci Paschalski i 
Michalski. (Pat).

TŁATR I SW2YKA

Komunikaty teatrów  wilaćskicih
— Teatr Polski (Lutnia). Dziś — 

premjera sztuki Jewrelauws , ‘o 00 naj­
ważniejsze’ . Na wszystkit-h scenach eui‘v. - 
pejskich sztuka Jewreinowa cieszyła się 
niebywałem powodzeuiem. Udziat bierz* 
cały zespół/ Reżyseruje I. Leśniewski. 
Dekoracje pomysłu art. nul. E. Kazi­
miero* skiego. W przygotowaniu „Pyg.nr. 
ij in“ Shawa.

— Teatr Wielki. W sobotę ostatni 
występ Adama Dobosza w roli Cavara- 
dossiego w „Tosce*. W wykonaniu tej 
opery biorą nadto udział w głównych 
partjach Krużanka i Ludwig. W niedzie­
lę po raz ostatni rGejsza< z Hendry- 
cjóv.’ną. Józefowiczami i Polańskim w 
głównych rolach. W próbacb „Rozwódka* 
Palla i „Cyrulik Sewilski" Rossiniego.

— Teatr Im. Syrokomli. Jziś i w 
niedzielę ostatnie przedstawienia efek­
townej baśni dramatycznej cMadej-Zbój". 
Następną, premjera będzie wstrząsająca 
sztuka Parviego „Knajpa", przodstuwia- 
jącz tragiczne skutki pijaństwa.

WYPADKI I KRADZIEŻE

— Podrzutek. Dn. 19 b, m. w dziel 
dzińcu domu Nr 3 przy zauł. Białym zna­
leziono podrzutka płci żeńskiej w wieka 
koło 6-u tygodni.

Dziecr o odesłano do przytułku dla 
sierot do Dzie piątką Jezus.

— Okaleczenie poeftzas pracy. Dn. 
20 b. m. rąbiąc inięso odciął e b:e psie* 
rzećnik Klaczko (Lipówka lj. Poszkodo­
wanemu lekarz pogotowia udzielił pierw­
szej pomocy.

- Pcbicie. Dn. 23 b. m. została po­
bita. przez sąsiada R Kantorowiczowa 
(Wiłkomiersks 24). Poszkodowaną lekarz 
pogotowia odwiózł do szpitala żydow­
skiego.

— Opór władzy. Policja zatrzyma­
ła Antoniego Smagożewskiego (Sołtsni- 
ski. 10-a), który awanturował się na uli­
cy i stawił opór władzy.

— Systematyczna kradzież. I. Ciie- 
3on (Antokoi 82j zawiadomił policję, iż 
w eiągu ostatniego miesiąca ze składa 
jego skradziono 20 beczek Siedzi.

— '„Dobry mąż". Dn. 19 b. m An­
tonina Paszkiewiczowa (Zamkowa 2c) 
została pobitą przez swego męża do 
utraty przytomności.

Wezwany na miejsce wypidkn Iokarz 
pogotowia poszkodowanej udzielił pierw­
szej pomocy.

— Kradzieże. W obrębie 8 go kom. 
skradziono dużą ilość drutu kolczastego.

— Stiniskwle Drągunbwej .Artyle­
ryjska 6} skradziono ze strychu bieliznę. 
Straty na razie nie są obliczone.

— Piotrowi Hsniewiczuwi (Wiwul- 
sklego 2) skradziono bielizny na sumę 1 
milion 500 t in.

— Ujęcie złodziejki. Policja zatrzy­
mała dawuo puszukiwurią złodziejkę Te­
klę Chodosiewiezową (Karlsi adzka 17i, 
która popełniła w swoim czasie cały sze­
reg kradzieży.

Wsżne dla kupców!
Rutynowanych przewodników cennych 
ładunków do wszystkich kresowych 

stacji wysyła
Dom Międzynar.-Handlowy

2 , T r e g e r
■i!. Rudnicka 5—6 tel. 325 
(w podwórzu na 2 piętrze)

E k s p e d y c ja  n . cal? Rzeczpospolitą
zarówno na Łotwę (Dwińsk, Ryga, 
Rev/el, Windował •litckosłowację, 
Amerykę, Francję, Belgję, Niemcy i in. 
Osobiste zgłosze-iia do godz. 10 rano 

i od 7 wiecz.

Dr. nrjtpJ. M-. N I L L E ^
• choroby wewnętrzne.

Przyjęcie od 11 — 1 i 4 — 6, 
ul. Wileńska 27.
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T E L E G R A M Y .
Dziennikarze polscy we Włoszech. 

Treyizo 19 kwietnia. 
(Pat,) Dziennikarze polscy przy­

byli na granicę włoską powitani 
prŁez delegata stowarzyszenia 
dziennikarzy w łoskich oraz przed­
staw iciela M inisterstw a Sprawr Za­
granicznych.
Okupacja Gruzji przez wojska so­

wieckie.

nych robotników, rząd S tarów  
Ziedaoczonych postanowił zezwo­
lić na zwiększenie liczby em igran­
tów Europy i rozdzielić ilość tę 
między poszczególne kraje euro 
pejskie. Organizacje robotnicze po­
stanow iły zaprotestować przeciwko 
tej uchwale, obaw iając się obni­
żenia zarobku.

proponuje aby Liga Narodów zorga­
nizowała przeciwko Rosji między­
narodową wycrawę krzyżową w 
celu ochrony cywilizacji.

G i e ł d a .

Genewa 19 kwietnia.
(Pat.) Przedstawiciel g ruziń ­

skiego rządu narodow ego wysto 
sował do Rady Ligi Narodów pro­
test; w którym  pro testu je przeciw­
ko okupacji Gruzji p rzez’ wojska 
sowieckie i prosi o w ysłanie spe­
cjalnej komisji Ligi Narodów dla 
stw ierdzenia aktów barbarzyństw a 
jak ich  się w ojska te dopuszczają.

Opanowanie kursu zwyżkowego do­
lara.

Emigracja do Ameryki. 
Warszawa J9 kwietnia.

(a. w.) „Rzeczpospolita" donosi 
z New -Jorku, że rząd Stanów Zje 
dnoczonych ostatnie swe posie­
dzenie poświęcił spraw ie em igracji 
z Europy. Ponieważ przemysło wcy 
am erykańscy skarżą się na  brak 
dostatecznej ilości wykwalifikowa

Warszawa, 20 kwietnia.
(Pat) M inisterstwo Skarbu w y­

dało szereg zarządzeń w sprawie 
opanowania km >u zwyżkowego 
dolara. Dzięki tym  zarządzeniom 
osiągnięto już  dzisiaj przed giełdą 
oficjalną wyniki pomyślne, aKur 
je r  C ztrw ony8 zaznacza. iź akcja 
ta  napotkała na przeszkody ze 
strony  Berlina, k tó ry  rzuca m ar­
kę polską by ratow ać kurs m arki 
niemieckiej. Mimo to istnieje uza­
sadniona nadzieja, źe zwyżka do­
lara będzie zjawiskiem  przemija- 
jącem .

Emigracja do Ameryki.
Warszawa, 20 kwietnia.

„Rzeczpospolita8 donosi z New 
Yorku, że rząd Stanów Zjednoczo­
nych ostatnie swe posiedzenie po­
święcił sprawie emigracji z Europy. 
Ponieważ przemysłowcy Amerykan 
scy skarżą się na brak dostateczne; 
ilości wykwalifikowanych rcootni- 
ków, rzad Stanów Zjednoczonych 
postanowił zezwolić na zwiększe­
nie liczby emigrantów Europy i roz­
dzielić, iiość tę między poszczegól­
ne kraje europejskie. Organizacje 
robotnicze postanowiły , zaprotes­
tować przeciwko tej uchwale oba­
wiając się obniżenia zarobku.

WARSZAWA, 20-IV. (a.w.) Warszaw­
ska giełda urzędowa z dnia 20-łV. Dola 
ry 48500 — 46750, korony czesi,ie 1400, 
marki niemieckie 1.80—1.7C. Tendencja, 
zniżkowa.

Akcja kard. fSercier. 
Londyn, 19 kwietnia. 

(P.A.T.) Reuter' donosi z New 
Ycrku, że kardynał belgijski Mercier 
wystosował do dziennika katolickie 
go „Columbja" pism o w którem

O f i a r y .

— Din najbiedniejszych do uznania 
Bedakrji, za korzystanie z telefonu ma­
rek 50Ó.

BERLIN. 20-IV. (a.w.) Berlińska gieł- 
ar. urzędowa z dnia 20 IV. Marka polska 
54. Przekazy: Warszawa 54$ . Tendencja 
ehwiąjna.

GDAŃSK. 2 0 IV. (zL w.). Gdańska 
'giełda urzędowa z 20 IV. Marka polska 
53.981/* — 54.2673 Frzekazy: W*rszav»a 
54.61—54.89.

We środę giełda nieczynna.
WARSZAWA, 19-IV. (Pat), ił&dl 

warszawskiej giełdy pieniężnej ogłosił*, 
że jutro i w każdą następną śrouę aż ś* 
odwołania giełda, pieniężna nie będzi* 
czynną celem dania możności instyr« 
cjoin kredytowym jaknajsprawnieszt-^ 
rozwikłania licznych obecnie tranzaktli

Redaktor:
S t a n i s ł a w  M a c k ie w ic .
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D® C li. D in c e s a w M . sSpute;
Nadeszły w ielkie transporty przedm iotów sportu jak: f.

footbaSowe pompki, oszczepy,dyski, tyczki do skoicu, koszule,spodenki, £  
pantofle do biegu, dc skoku, da gimnastyki hantle kule, rakiety i t. ć. $  

H Kompletne wyekwipo^Tanie drużyn. *
jc Geny konkursncyjne. cata<aaxam Klubom odpowiedni rab a t, <?; 
KDH9(2X(2H)C}XOK9»OH*>(2X(2X(SMMS>H£K2MH9Q)0(£)CKX9»SMSH2HKę><3XMSeS«■  i
W

Najlepszą lokatą kapitału jest
„POŻYCZKA Z*©TAM„

D R U K A R N I 4,

„M OTUS"
W ie lk a , 4 2 .

Przyjmuje wszelkiego rc-dsaju 
rob;-:y w zakres drukarstwa

W  P r z y c h o d n i  p r z y jm u ją  l e k a r z e  i p e c j a l l f d i  Choroby dzieeięo-j od 11—1 choroby wewnętrzne od 12—4; chirurgiczne 1—2; kobiece od 11—1; oczu 10—2; uszu, no 
3 gardła 12—3; zębów 19—U; skórne i weneryczne 2—3; nerwowe 1—2; w  s z p l t a f u  o d d z i a ł y :  wewnętrzny, ehirurgiczny, ginekologiczny i p o ło ż n ic z y )

Gabinet Roentgena £ E:e3turo-r3nedy«ny?a ̂ 's l e k t r y c z ia  w a n n y g  a le M r . m a s a i .  L a b o r a to r iu m
wchodzące.

a n a l i t y czn e i

0 6 & 0 S Z E N ? L

.PRZEGLĄD PRZEMYSŁOWO-HANDLOWY 
i „GAZETA GIEŁDOWA i LOSOWAŃ”.

u

Najpoczytniejsze i najładniej wydawane czasopismo fachowe, poświęcone 
sprawom Przemysłu. Handlu1 i Finansów Polski. a

Zamieszcza artykuły wybitnych sił fachowych.
Na rachunek prenumeraty za kwartał drugi przyjmujemy Mk. 30.000.
Wpłacający prenumeratę do końca r. b. w sumie Mk. 90.000, otrzyma 

książkę T. Skarżyńskiego „Sztuka Sprzedawania".
Konto w P. K. O. Nr. 1455.
Adres Redakcji i Administracji: Warszawa, Koszykowa Nr. 7, tel. 250-85. 

skrzynka pocztowa 247.
Po otrzymaniu Mk. 1000 w markach pocztowych wysyłamy egzemplarz 

okazowy.

D. H. .Iła -ra tt  Wileński** W 5 isfish »  3T

P o S e c a  n a  s e z o n  w i o s e n n y :  towaiy, sukienne i yław atńs mę­
skie i dam skie od nuitańszych do najdroższych.

KOŁDRY, PODIi-SZKI i blEŃNIKI zawsze gotowe na składzie;
W ybór nuży. Ćeny m ożliw ie najniższe.

Do Rejestru Handlowego Dział B, Sądu Okręgowego 
w Wilnie w dniu 13 kwietnia 1923 r. sa Nr. 34 wciągnięto: 

R. H. B. I.—34. „Wilińska fabryka drutu i gwoździ 
spółka akcyjna*. Siedziba Wilno, Mickiewicza 8, fabryka 
mieści się przy ul. Archanielskiej pod Nr. 9. Dat? rozpo­
częcia działalności przedsiębiorstwa 28 października 1922 r. 
Kapitał zakładowy wynosi; 100.000.000 (sto mitjonów mk.) 
podzielony na 100.01 0 akcji po 10 )0 mk. każda, całkowicie 
wpłacony. Zarząd spółki stanowię: Ludwik Uniedi uwski— 
prezes, Stanisław hr. Mohl—wi< e piezes, Stanisław Riedel 
sekretarz, Stefan Korzon i Marjan Strumiłło. Dyrektorem 
fabryki jest: inżynier Włodzimierz Gordziałkowski, zamie 
szkali: i) ,'agiellofiska 10, 2) ZTiwalna 60, 3) Anti kolska 24, 
wszysey trzej w Wilnie, 4-y w Warszawie Krakowskie 
Przedmieście 27, 5) w Wilnie Mickiewicza 15 1 6 )  Archa­
nielska, d. Libo, W Wilnie. Wszelką korespondencję 
w imieniu spółki podpisuje jeden członek Zarządu lub jego 
zastępca, względnie osoby przez Zarząa do tego uprawnio­
ne. Weksle, pełnomocnictwa, umowy, Kontrakty, akty hipo­
teczne i notarjalnc, tudzież pisma z żądaniem zwrotu sum 
z inslytucji kredytowych i czeki m  rachunek bi -żący pod­
pisuje conajinniej dwuch członków Zarządu lub ich zastępcy 
lub jeden członek Zarządu i jeden dyrektor. Do odbierania 
należności od osób trzecich, oraz pieniędzy, posyłek i do­
kumentów z poczty dostateczny jest podpis jednego człon­
ka Zarządu lub osoby do tego przez Zarząd uprawnionej.
Spółka akcyjna. Stanu jej zatwierdzony postanowieniem 
Ministerstwa Przemysłu i Handle oraz Skarbu ż dnia 9
października 1922 roku i ogłoszony w Monitorze Polskim 
Nr. 235 dn, 16 października 1922 r.

Wydział Rejestru Handlowego 
Sądu Okręgowego w Wilnie.

Do Rejestru Handlowego Dział A. Sądu Okręgowego 
w Wilnie w dniu 14 kwietnia 1923 r. za Nr. 96 wciągnięto: 

R. .4 A. 1—96. Firma — „Towarzystwo HenclJowo- 
Przemysłowe „Tur* Romuald Świerk wsk: i S-ka“. Siedzi­
ba Szczuczyn pow. Lidzkisgo. Przedmiot—handel towarami 
kolonjalnemi, spotywczemi, żelazem, manufakturą i innemi. 
Data rozpoczęcia działalności przedsiębiorstwa 1 marca 
1923 r. Spólnicy Romuald Swirkowski, Władysław Urewni- 
kowski, Włodzimierz Jegorow, ks. Paweł Bekiss i Juljan 
Moraczewski, zamieszkali w Szczuczynie Bdzkim. Zarząd 
stanowią Swirkowski Romuald, Drewnikowski Władysław

& r u t y  k o k i a i f a
oraz do hiązanir. siana, słomy i drzewa w orygi­
nalnym fabrycznym opakowaniu wagonowo i ni pu­

dy po'cenach niskich sprzedaję.
Fosiadam również na składzie

gwoździe, skoble, wszelkie druty, 
widły, szpadle, oskardy, śruby, htaf- 
nale, hacete, łańcuchy, kubły, blachę

po cenach konkurencyjnych
fff, WARSZAWA,

N*v 3  (w podwórzu).
21496.Teief. 231-93 i 21

śSeneraf^y g>jfcfeedsta#I~ 
c ie l  1 z a s tę p c a

na całą  Rosję piiiej p odanych  firm:
Laborssftorjjum Chaftelain UrtRlunal

Jubo!--Globeof 
O ^ r i n  — szminki 

• B e m a d lc t i n e  — likiery 
A r y s  -  fjeifumerja 
C o n ł i ^ x e v i l l e  — Woa V mineralne, 

przybywa do Warszawy wkrótce i zbada wszelkie 
interesujące go oferty.

Oferty ped „M M.“ proszę składać do Powszechnego 
3iura Ogłoszeń w Warszawie, Fredry 4.

M c fo c y k i

D o k t . in e - i .  K o b ls t n - le k a r z
D. t e l d o w i c z  S)r Szwarc-Zeldowięz

z Moskwy Przyjęcia: 124/a — 2 i 3 —5,
przyjmuje ad g. 10—1 i 5—8 Choroby kobiece oraz

spec- weneryczne, moczoptciowe, syfilis I skórne 
Ul. Mickiewicza (b. S-to Jerska Nr. 24.

Kobieta-Lek&rz
Br. W i m i i n ,Drd' E. Suszyński |

. choroby kobiece i akusze- 
ryne. ul. Kasztanowa 7—7

od g. 4—5

spec weneryczne i skórne. 
Przyjmuje ód 12—1 : 4—7, 

M ic k ie w ic z a  3 0 .

Ź pokoje potrzebne
bez kuchni, w centrum  m iasta, prz.7 inteligentnej 

rodzinie z m eblami lub bez.
Oferty do adm inistracji „Słowa" pod Nr. „100".

i Akuszerka
j udziela porad. Przyjmuje od 
j 9 rano do 7 wiecz. Mickie 

wicza 46—6

Ważne dla Pań!

i jegoiow Włodzimierz. Wszelkie zobowiązania w imieniu 
spółki, jak-to umowy, akta notarjaine i hipoteczne, weksle,
rzeki, pełnomocnictwa i inne akta winny być podpisywane 
przez wszystkich członków Zarządu. Zwyczajną korespon­
dencję, pokwitowania z odbioru pieniędzy i towarów, pia- 
niąuze z przekazu będą podpisywane przsz prezesa i jed­
nego członku Zarząou. Spółka firmowa zawarta w dniu 
26 marca 1923 r.

Wydział Rejestru Handlowego 
Sądu Okręgowego w Wilnie.

OGŁOSZENIE

] Dr. 1. Bernsztejn 
! chor. s k ó r n e ,  w dm erycz- 
; n e ,  s y f i l i s  I m o c z o
j płcie.w-j. 9 -1  i 4—8. 5IB. 

nSck>:3'”7csa 2 8  m . S .

przerabiam damskie ka­
pelusze oraz przyjmuję 
obstaiunki. Czyszczę pa­
namy damskie i męskie. 
Wykonanie szybkie: sumien­

ne. Cena przystępna 
611 Żeligowskiego 5, m. 27 
oii 9 —2 i od 4—7. 2 -1

Okręgowy Urząd Ziemski w  W ilnie ogłasza 
konkurs na wykonanie robót m ierniczych, zw ią­
zanych a parcelacją m ajątków państw ow ych na 
terenie Okręgowego U izędu Ziemskiego w W ilnie.

Termin składania ofert upływa 30-IV r. b. 
O w arunkarh  w ykonania dowiedzieć się w  W y­
dziale Technicznym w godzinach urzędowych 
Wielka Pohulanka Nr. 24 (pokój Nr. 12).

ri&MuŁat-SKU. 0KF532JSC'
ul. Wielka 33—2, przyjmuje 

04-11 i 3 -5 .  
UDZIELA PORAl-.

j Dr. LEOTi GiłlSBERG
; Choroby wenenruzne, syfilis 
| i skórne. Ul. Trocka Nr. 3, 
5 róg WileSsidej. 
j Telefon 352.
’ Przyjmuje od g. 9—1 5 4—7

O r f i# a r  »Pam!r Pełn- kr. 0 ' ( ^ lC i  ang. zło kaszt. 
5 lat., 5 warsz. po „Marco- 
lina“—Puzgeir." pokrywać 
będzie obco klacze do 1 iip- 
Cfe za opłaią wartości 3 p. 
*\vsa w'majątku Landwarów, 
zie.ri Wileńskiej. _

Dacha (dair-sk3) z
7. i

Miłosierdz:u czytelników naszych
polecamy wdowę z inteligencji z trojgiem n.ałych dzieci, 
z których jedno choru nieuleczalnie, utrzymującą matkę 
staruszkę 89-letnią. Ofiary, choćby jaknajmniejsza „dla bie­
dnej wdowy", prosimy nadsyłać do 'Administracji „Słowa*.

j P ia n in o  j^ jg :
rym stanie sprzedam. Ulica 

I Jasińskiego (2-ga Portowa) 
( Nr. 1!, ni. 8 (wejście z za­

ułka Przejazdowego).

bia­
łych łapek sy­

beryjskich lis, sprzedaje się
za 9.000.000 mk. UL Sawicz 
3—5, od i—4 g. 2—1

Z gubiono kartę zwolnienia, 
wyd. przez Końiisję_Po­

borową w Wilnie na imię 
Szmereln Segala unieważ­
nia się.

coś kupić, coś sp rz e ­
dać, znaleźć posadę, 
dostać pracow ników , 
aby o jego  f irm u j 
p rzedsięb iorstw ie lub 
h a n d l u  w iedziano, 
znaleźć dzierżaw y 
tnajątku, odstąpić w 
dzierżaw ę cnajątek 

Itd. it. M

liecli si;
w fiazec:e

KS

l e c z n i c a  i s z p f i A L  Lii l l o n r z y ^ i i  P iitc y  Sanitarnej Wilno, Wileńska 28,

W m. Sołach, dnia 23-go kwietnia b. r. o godz. 10-ej rano w lokalu P a fis t lw o -  
w e g o  B iu r a  O d b u d m iy  w S o fia ch  odbędzie się .a u b llc z ity  p r z e t a r g  na.
sprzedaż maszyn i narzędzi do wyrobu dachówek cementowych:

4 maszyny, 2250 szt. podkładek do dachówek, 25 szt podkładek do gąsiorów, 
4 szt. konewki, 2 kraty do siania piasku, 6 łopat, 4 fartuchy, 8 beczek oliwy.

Wymienione przedmioty są do obejrzenia codziennie w godz. od 9-ej do 3-ej na 
składnicy Państwowego Biuro Odbudowy.

Cena wywoławcza maszyn i narzędzi 10.000.000 rnkp.
Reflektańci powinni złożyć do Państwowego Biura Odbudowy w Sołach drief 

przed przetargiem kaucję w wysokości 300 000 mk. po!.
Sprzedaż będzie ważna po zatwierdzeniu przez Okręgową Dyrekcję Odbudowy 

w Wilnie.
(—1 SUŁKO, Kierownik Państwowego Biura -Odbudowy w Sołach.

!>e

!
s

kupię Enfilda albo Harieja 
pożądany z koszykiem, ma­
ło używany. Oferty z poda­
niem ceny proszę składać 

w „Słowie* pod Nr. 12;;.
___________  3 - 2

BIURO NAUCZyciESKIE 
uf, B a g if is k le f t  Wilno 
Jagiellońska 7—8. Od godz. 
!2 —2 poleca nauczycielki, 
nauczycieli, bony i wycho­
wawczynie oraa domową 

służbę.

„SŁOW O4
a n tesaw odnte  osfą- jj 
gnie jyTeie z  (ego i 
:-s korzyści. t-: ■

Wydawca: w  zastępstw ie współwłaścicieli— Stanisław  Mackiewicz. D rukarnia „Motus" W ielka 42.


